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dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania mar^k 7.50; m 
wszystkich pocztach cesarstwa niesniet 
kiego i w Austryi mar-k 9.15; w innyci 
krajach: c.na poznańska z dołączeniu«

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygftw od drobnego siednuo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattir odpowiedzialny: Piątek. 11 września 1885. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

'arsaawie uli. a Senatorska 22. — R-Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. 8tresgburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Z™7chn. Haasenstetn
Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali u. 8.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemiiitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite<£Comp. w Paryżu place de la Hourse b.___________

Kafchmann i Frendler, w Warszawie uli« a Senatorska 22. — R. U o s s
<fc Vogler:

ik)ZłUiiir 10 września.
(Zatarg hiszpańsko - niemiecki : uspokajające wia
domości ; socyaliści uieiuieccy w Paryżu jako sprzy
mierzeńcy Hiszpanów. — Zaprzeczeni«’ „Popolo 
Rotuano" dotyczące rzekomych wypraw do Triieilisu, 
Maroko i Sudanu. — Trzecia kouferencya Wolffa 
z ministrami tur«ckitni. — Chiny w polityce mię
dzynarodowej. — Ugoda angielsko-rosyjska w spra
wie Zultikaru. — Rozdwojenie w obozie libera
łów angielskich. — Program wyborczy pana 

Brissona.)

Dzisiejsze wiadomości telegraficzne 
z Hiszpanii nie brzmią tak groźnie. Mi- 
nlsteryalna „Epoca“ przemawia za tém, 
ażeby rząd hiszpański nakazał dobrowol
nie zawiesić zdarte herby z gmachu po
selstwa niemieckiego i to wedle przy
jętego w tych razach ceremoniału. „We
dle depeszy paryskiego „Tempsa“ panuje 
w Madrycie spokój ; zarządzone jednak 
środki policyjne trwają daléj, a wojsko 
skonsygnowane jest w koszarach. Król 
Alfons i jego doradzcy chcą niewątpliwie 
utrzymać pokój z Niemcami, ale zachodzi 
wielkie pytanie, w jaki sposób ma być 
sprawa Karolin załatwioną, czy sąd po- 
lubowy będzie ją rozstrzygał, czy tóż 
Niemcy uznają prawa Hiszpanii do Ka
rolin i opuszczą wyspę .łap? Niemcy, 
prócz nic nie kosztujących obietnic, nie 
dały dotąd rękojmi, że szczerą maj«ą wolą 
ustąpić, a na różnych notach i oświad
czeniach nie może gabinet hiszpański ni
czego budować, ani nawet dawać żądanćj 
satysfakcyi. Król Alfons i p. Canovas 
muszą się koniecznie liczyć z usposobie
niem ludności, a ta, mimo, że znacznie 
już ochłonęła w swym zapale wojennym, 
stoi po stronie tych, którzy czychaj«ą tyl
ko na sposobność, aby zwalić gabinet 
konserwatywny i zaprowadzić dawne 
rządy liberalne. Przywódzcy partyi libe
ralnej a dawni ministrowie, jak Sagasta, 
Martos, Martinez Campos, Javalla, Gon
zales i margrabia de la Vega de Ar- 
minjo, odbyli w dniu 6 b. m. naradę i uło
żyli następujący program : 1) zajęcie wy
spy Jap przez Niemej7 równa się wypo
wiedzeniu wojny, na które Hiszpania po
winna odpowiedzieć wręczeniem papierów 
poselstwu niemieckiemu ; 2) stronnictwo 
liberalne liczy na pewno na to, że król 
stanie w obronie ojczyzny i w téj myśli 
przyrzeka stronnictwo liberalne swe współ
działanie ; 3) liberali dają obecnemu mi
nisterstwu wotum niezaufania; 4) oświad
czają gotowość do objęcia rządów, a 
ująwszy ster, wydadzą rozkaz jeneralne- 
mu kapitanowi wysp Filipińskich, ażeby 
wypędził Niemców z Japy. — Takiego 
programu nie mógł król Alfons przyjąć, 
zatrzymał zatém przy swym boku obe
cnych doradzców i prowadzi rokowania 
z Niemcami, które ze swéj strony biorą 
go w opiekę przed skoalizowaném z re
publikanami stronuictwem liberalném. 
Nieszczęściem jest to dla Hiszpanii, że 
na obrońców jćj praw narzuciły się nie
proszone żywioły destruktywne, gdyż po
moc ta jak z jednej strony szkodzi Hisz
panii; tak z drugiej ułatwia wielce pracę 
jćj przeciwnikowi w sporze o Karoliny. 
Prasa berlińska zwraca dziś uwagę na 
sympatye, jakie okazują Hiszpanom osia
dli w Paryżu niemieccy socyaliści. Od
byli oni w tych dniach zebranie i uchwa
lili rezolucye, w których protestują prze
ciw polityce państwa niemieckiego, pra
gnącego wywołać wojnę pomiędzj7 Hisz
panią a Niemcami, przeciw gromadnemu 
wydalaniu Hiszpanów, Francuzów i Po
laków i potępiają despotyzm, jako wspól
nego wroga wszystkich ludów. — Prasa 
pruska wybija z tych rezolucyi kapitał i 
wola: „Otóż tacy to ludzie odgrywają 
pierwsz.ą rolę i wywołują hecę przeciw 
Niemcom w Hiszpanii. O tém zebraniu 
socyalistów niemieckich pisze także „Ger
mania“ i przypomina urzędowj7m sferom 
niemieckim, że zatarg o Karoliny wycho- 
dzi tylko na korzyść rewolucyi i grozi 
obaleniem monarchii hiszpańskiej. Z mę
tnych i niepewnego źródła wiadomości, 
nadchodzących z Hiszpanii, trudno zre
sztą powziąć dokładne wyobrażenie o 
panującym tam stanie rzeczy. Rząd 
hiszpański nie przepuszcza za granicę 
bez cenzury depesz i dzienników, a jego 
właśnie nie zasługują na wiarę. Nie 
sprawdza się też wczorajsza wiadomość 
o zamordowaniu konsula niemieckiego 
w Sararagosie; przypuszczać tylko mo
żna, że i tam, tak samo jak w Madry
cie, miałj7 miejsce rozruchy, a może i był 
napad na konsulat niemiecki.

Wioski dziennik „Popolo Romano“ 
zaprzecza z wyższego upoważnienia po
głosce, jakoby rząd włoski miał zamiar 
podjąć nową wyprawę do Tripolisu, 
Marroko i Sudanu. — Dziennik włoski nie

potrzebnie się fatyguje, boć takim po
głoskom i bez jego demeuti uie uwierzyły
by mocarstwa europejskie. Pogłoska ta 
osnuta jest zapewnie na wiadomości o kon- 
ceutracyi okrętów w portach włoskich. 
Wioski organ ministeryaluy lepićjby uczy
nił, gdyby był zaprzeczył, lub stwierdzi! 
owo wczorajsze doniesienie.

We wtorek odbył pełnomocnik angiel
ski, p. Wolff, trzecią z rzędu konferen- 
cyą z ministrami tureckimi. Jak donosi 
telegram, rokowania nie postępują na
przód; nie zdołano się nawet dotąd po
rozumieć co do punktów ugodowych. 
Z Tnrcyą chcą podobno zawrzeć sojusz 
także Chiny, które, jak zaręczają dzien
niki francuskie i angielskie, pragną wy
dobyć się z swój apatyi i wystąpić na 
wielką arenę międzynarodową. Dyplo
maci chińscy zwracają — tak czytamy — 
uwagę na niepoślednią rolę, którą Chiny 
odegrać mogą w hliskićj przyszłości 
Dziś, gdy większa część narodów zacho
dnich wspólubiega się o rozwój zewnę
trzny, szukając obszarów w Afryce, Azyi, 
na Spokojnym Oceanie, i gdy współza
wodnictwo to, istniejące niegdyś tylko w 
Europie, obejmuje coraz szersze kola i 
obudzą zazdrość, poznały Chiny korzyści, 
które mogą wyciągnąć z takiego położe
nia. Przypuszczać tedy można, że znaj
dujemy się w przededniu zupełnego prze
obrażenia stósunku Chin do innych naro
dów. Chiny, zamiast, jak to czyniły od 
wieków, usunąć się i stać na uboczu, za
miast ignorować, co było ich zwyczajem, 
istnienie innych narodów w Azyi, zaczy
nają rozszerzać swoje stosunki zewnę
trzne, a jakkolwiek skutki tego dziś 
jeszcze ocenić nie dadzą, to jednak 
przewidywać można, że następstwa! ta
kiej polityki będą ważne. Nie uszło ba
czności Chin w ostatnich czasach, jakie 
znaczenie przywięzują dwa pierwszorzę
dne mocarstwa europejskie do pozyskania 
przyjaźni Turcyi. Fakt ten stał się na
uką dla Chin, z której potrafiły już sko
rzystać. Chiny nie chciały doprowadzić 
do ostateczności z Japonią, a do porozu
mienia przyszło jedynie pod naciskiem 
obawy, że inne mocarstwa mogą popie
rać Japonią. Bezzwłocznie też po zała
twieniu zatargu o Toukin, poczyniły Chi
ny Watykanowi żądane ustępstwa. Jak
kolwiek przywrócenie, a raczćj nowe 
ukształtowanie się stósunku Chin do Wa
tykanu mogło zdumiewać, to bardziej 
jeszcze zadziwiającym wj7dać się musi no
wy plan.

Rząd angielski przyjął ostatecznie, 
jak donosi „Standard,“ propozycye Ro- 
syi, dotyczące wąwozu zulfikarskiego; 
rezultat obustronnej ugody zostanie zapi
sany w protokule. — Tak tedy gabinet 
torysowski, pozbywszy się jednego z naj
dotkliwszych kłopotów, jakie ciążyły na 
nim w polityce zagranicznćj, może dzi
siaj z całą siłą rzucić się w wir agitacyi 
wyborczej. W obozie liberalnym wybu
chła niezgoda, która oddać może lordowi 
Salishuremu wielkie usługi. Przywódzca 
radykałów, Chamberlain, stawił wigom 
rodzaj ultimatum; żąda on od nich 
zupełnego przyjęcia programu radyka
łów, w przeciwnym razie grozi im zerwa
niem dotychczasowego sojuszu. Cham
berlain występuje także przeciw narodo
wej lidze irlandzkiej, odrzucając jćj żą
danie co do niezależnego parlamentu.

Gabinet Brissona zeszedł wreszcie z 
obserwacyjnego dotąd stanowiska i za
znaczy! choć w części swój program, 
w ohec zbliżających się wyborów. Na 
odbytym we wtorek bankiecie wj7horczym 
miał Brisson dtngą mowę, w którćj roz
wodzi! się nad zadaniem przyszłój Izby. 
Kład główny przycisk na konieczność po
lepszenia systemu podatkowego. Mówiąc 
o polityce zagranicznej, oświadczył, że 
republika żąda pokoju, ale takiego, któryby 
odpowiadał godności, do której rościć 
może pretensyą naród taki, jak francuski. 
W końcu wypowiedział prezes gabinetu 
życzenie, iżby już raz skończyły się ko
lonialne przedsięwzięcia i za konstatował, 
że wyprawa madagaskarska trwa wpra
wdzie dotąd, ale nasuwające się trudno
ści nie są tak wielkie, żebj7 ich nie można 
pokonać. — P. Brisson wygłosił same fra
zesy. — Wczoraj odbyli wspólne zebranie 
delegaci stronnictw monarchicznych i uło
żyli program, którego treść podał nam 
wczorajszy telegram z Paryża. Program 
ten jest powtórzeniem punktów, rozwi
niętych w znanej odezwie wyborczej, 
który wydała prawica Izby deputowanych.

Wybory.

Walne Zebrania odbędą się: 
powiatu babimofskieyo we Wol

sztynie w lokalu Piątkowskiego w piątek 
dnia 11 września o godzinie 4 po po
łudniu.

powiatu obornickiego w Obor
nikach w lokalu p. Głowińskiego w 
niedzielę dnia 13 września o godzinie 
3 po południu.

powiatu inowrocławskiego w Ino
wrocławiu dnia Hi września o go- 
dzie 4 po południu. Sprawę z czynności 
poselskich zdawać będzie poseł Fran
ciszek li rześki.

miasta Poznania dnia Ï.Î wrze
śnia.

powiatu krotoszyńskiego w Kro
toszynie dnia Hi września o godz - 
nie 11 zrana.

powiatu szamotulskiego w S z a- 
m o t u 1 a c b dnia 20 września. Spra
wę z czynności poselskîéj zdawać tam 
będzie pose' Teofil Magdziński.

powiatu gnieźnieńskiego w Gnie- 
ź n i e dnia 20 września. Sprawę z czyn
ności poselskich zdawać będzie poseł Wl. 
Wierzbiński.

powiatu wągrowieckiego we W ą- 
g r ó w c u w Strzelnicy w niedzielę dnia
20 września o godzinie 3 po południu. 

powiatu międzyrzeckiego w Trzcie
lu dnia 20 września o godz. 4 po połu
dniu w hotelu Zwergera.

powiatu czarnkowskiego w nie
dzielę dnia 20 września o godzinie 4 
i pół po południu w Czarnkowie w 
lokalu p. Sichtermaua.

powiatu wschowskiego w Lesznie 
23 bm. o godz. 4 po południu w hotelu 
Nitscbego. i,

powiatu bukowskiego w Opale
nicy u p. Witajewskiego w niedzielę 
dnia 21 września o godzinie 572 po 
południu. Sprawę z czynności poselskich 
zdawać tam będzie poseł Teofil Ma
gdziński.

powiatu średzkiego w Środzie 
dnia 21 września. Sprawę zdawać bę
dzie poseł N. Radoński.

powiatu łeościaiiskiego w Ko
ścianie na sali p. Gąsiorowskiego dnia
21 września o godzinie 3 i pół po 
południu.

powiatu pleszewskiego w niedzielę 
dnia 21 września o godzinie 4 po po
łudniu w Pleszewie na sali p. Wali- 
szewskiego. Poseł dr. Mukułowski zda
wać będzie sprawozd. z czynności poselsk.

powiatu wyrzyskiego w Nakle 
dnia 11 października o godzinie 4 po
połuduiu w lokalu p. Biniakowskiego.

Zebranie powiatu szubińskiego.

Sznbtn, 8 września.
Wczorajsze zebranie, na które przy

było tylko do 50 osób, zagaił p. Roga
liński z Królikowa. W przemówieniu 
swojćm powitał mówca zarazem przyby
łych na zebranie dwóch posłów naszych 
pp. Magdzińskiego i Różańskiego.

Po przeczytaniu porządku dziennego, 
który przyjęto, poprosił przewodnicząc)7 
p. Magdzińskiego do zabrania głosu. Sza
nowny poseł mówił obszernie o czynno
ściach sejmu a w szczególności Koła pol
skiego ; mianowicie poruszył w dłuższym 
wywodzie sprawę obrony Kościoła i szkoły, 
sprawę wydalać i sprawy ekonomiczne, 
przytaczając wszędzie odpowiednie uchwa
ły Izby i streszczając mowy posłów na
szych. Kończąc, wezwał szanowny poseł 
wyborców do gorliwego wypełnienia obo
wiązków ’podczas nadchodzących wybo
rów, wyrażając nadzieję, że tak jak zwy
ciężyliśmy przy wyborach do parlamentu, 
tak samo przy gorliwej pracy zdobędzie- 
my i krzesło poselskie przy wyborach do 
sejmu. Huczuem „brawem“ podziękowa
no posłowi za jego mowę.

Zabrał następnie głos p. Różański i 
w kilku słowach wyraził zgodność zapa
trywań swoich z preopinantem.

Do komitetu wyborczego wybrano po 
jednym z obywateli z każdego komisa- 
ryatu obwodowego i to pp. z labiszyń- 
skiego p. Brzeskiego Krotoszyna, z I 
szubińskiego p. Ponikiewskiego z Chra- 
plewa, z II szubińskiego p. Sawińskiego 
z Kąpią, że żnińskiego p. Parczewskiego 
z Obudna, z kcyńskiego p. Rogalińskiego 
z Królikowa. Komitet ukonstytuował 
się natychmiast wybierając p. Brzeskiego 
przewodniczącym, p. Ponikiewskiego se
kretarzem a Sawińskiego skarbnikiem.

Delegatem wybrany został p. Jara-

czewski z Sobiejwik, zastępcą p. Poni- 
kiewski z Cbraplewa.

Kaudydatami do krzesła poselskiego 
wybrani zostali w porozumieuiu z komi
tetem inowrocławskim pp.

Eustachy Rogaliński z Królikowa. 
Józef Grabski ze Skotnik.
Franciszek Brzeski z Cieślina.

Mówiono następnie o agitacyi wy- 
borczój. ______________

W sprawie wydalania.

Naczelny prezes Ślązka doniósł za
rządowi stowarzj'szenia górnoślązkiego gór
ników i hutników, że minister spraw we
wnętrznych, do którego wspomniany za
rząd udał się z prośbą o zniesienie na
kazów wydalenia hutników i górników, 
oświadczył, iż nakazów tychże nie znie
sie ; natomiast pozwala na tymczasowy 
pobyt rosyjskich i austryackicb podda
nych zatrudnionych przy górnoślązkieb 
butach i kopalniach. Pobyt ten jedna
kowoż nie może trwać dłużój nad trzy 
miesiące.

Z Lubawskiego piszą do „Gaz. Tor.“:
Jak wszędzie, tak i w naszćm powiecie 

wzięto się energicznie do wydalania, i nie ma 
pewno wsi, z którejby po kilka a czasem po 
kilkunastu nie mnsiało wychodzić. Z rozpo
rządzeń niektórych sądzić hy można, iż wła
dzo tutejsze doręczyły w usłużny sposób spis 
wszystkich tu znajdujących się wychodźców 
władzy rosyjskiej, a ta wybiera sobie nie
których, porozumiewa się i przyjmuje pod 
strażą odstawionych na granicy. Dotyczyło 
to w7 kilku wypadkach młodych ludzi, którzy 
przed wojskowością do Prus uciekli. — Jak 
srogość rozporządzeń daleko idzie, z tego 
wnioskować można, że w Lubawie odebrał 
nakaz wydalenia się 1 października Teodor 
Kaczyński 70 lat mający, ze sztywną nogą, 
od 4 lat dziadek szpitalny, i Stanisław To
maszowski 67 lat liczący, sparaliżowany na 
nogi, które ledwo włóczy za sobą ; ten także 
miał być przyjętym do szpitala, ponieważ nic 
nie może robić. Zrobiony wniosek, aby 
oszczędzono tych dwóch dziadów-inwalidów7, 
czy co pomoże, czas okaże.

Curiosum. Z Królewca donoszą 
do „K. Al!g. Ztg.“:

Do wydalonych należy także i pewien 
podrzutek. Przed sześciu laty znaleziono na 
progu pewnego tutejszego żyda nowonarodzone 
dziecko z kartką, że dziecko to jest pocho
dzenia żydowskiego, i z prośbą, aby je wycho
wano w religii żydowskićj, wskutek czego przy
jęła je gmina żydowska do sw7ego domu sierót. 
Rodziców tego dziecka nigdy nie wyśledzono. 
Obecnie podrzutek ten wydalony został — 
prawdopodobnie więc władze dobrze się poin
formowały o pochodzeniu dziecka.

Z powiatu toruńskiego, liczącego około 
78,000 dusz, wydalono, jak pisze „Thor. 
Ztg.“ 350 osób. W pewnśj miejscowo
ści pod Chełmżą liczącćj 850 dusz, otrzy
mało, według zapewnienia wójta, nakaz 
opuszczenia terytoryum pruskiego 340 
osób. Jednemu z właścicieli większych 
posiadłości pozostało po wydaleniu obco
krajowców tylko 6 sług. Na zapytanie, 
gdzie się podziało owych 40 wyborców, 
którzy głosowali przy wyborach do par
lamentu, uie umiał ów7 dziedzic dać od
powiedzi.

Landrat powiatu brodnickiego Jaeckel 
prostuje w „Gaz. Tor.“ podaną w kore- 
spondencyi z Wielkiego Łencka wiado
mość, którąśmy przytoczyli, jakoby za 
granicę odstawiono związanego wygnańca.

Rząd anstryacki zażądał podobno od 
wszystkich starostów w Galicyi dokła
dnego spisu mieszkającj7ch w ich obwo
dach pruskich poddanych. — Czj7żbj7 chciał 
użyć represalii ?

Z Gdańska pisze pewien kupiec do 
„Gazety królewieckiej“:

„Co za cel mają wydalania osiadłych 
w Gdańsku poddanych rosyjskich, tego pojąć 
zgoła nie można. O polonizacyi tego naszego 
niemieckiego (!) miasta wcale mowy być nie 
może, gdyż liczba tu osiadłych Polaków nie 
jest wcale większą od liczby Anglików. Na 
zebrania tutejszego polskiego Stowarzyszenia 
„Ogniwo“, przybywa po większej części 10 
do 20 osób, a często tylko 4 do 6. Takie 
Stowarzyszenie mogliby Polacy zawiązać i w 
Kalkucie lub Nowym Jorku. Do wydalonych 
należą także młodzieńcy, zatrudnieni w tutej
szych interesach zbożowych jako rosyjscy ko

respondenci. W kilku składach przeważa tu 
język rosyjski w korespondeucyi, gdyż rosyjscy 
właściciele dóbr i kupcy rzadko rozumieją po 
niemiecku. Kilka interesów będzie po 1 pa
ździerniku w krytycznćm położeniu, gdyż tru
dno będzie znaleźć tylu Niemców, któryby 
władali językiem rosyjskim. Dowodzić zape
wne wcale nie potrzeba, że wydalenie tych 
korespondentów rosyjskich przyniesie znaczne 
straty handlowi gdańskiemu. Należałoby na
kazy wydalania cofnąć. Kilku z wydalonych 
handlerzy oświadczyło już, Ze zboża do Gdań
ska przysyłać nie będą, lecz do Libawy, Odesy 
lub Mikołajewa. Wydalenie tych ludzi szkodzi 
więc kupiectwu krajowemu.

Przyjęcie polskich gości.

Bnda-Peszt, 7 września.
(-4-) Przyjęcie gości polskich świe

tnością i serdecznością przewyższyło wszy
stkie podobne sceny, do jakich w ciągu 
lata wystawił krajowa węgierska dostar
czyła pretekstu.

Przyjazd pociągu umyślnego z Galicyi 
był zapowiedziany na godzinę 4 po połu
dniu. Od samego południa tłumy ludu 
zebrały się przed dworcem centralnym 
i w ulicy radialnej — tśj najbardziej ma
lowniczej ulicy Europy — kędy z dworca 
goście mieli się udać na nadbrzeże Frań- 
ciszka Józefa. Na peronie zebrała się 
rada miejska pod przewodnictwem bur
mistrza Batha i wiceburmistrza Gerlo- 
czego, młodzież akademicka, Kolo polskie 
deputacya houwedów z roku 1848, wiele 
młodych uroczych panień w białych su
kniach z bukietami w ręku i spory zastęp 
dystyngowanój publiczności. Przed dwor
cem stał oddział konnych czikosów w ma
lowniczych strojach.

Jakkolwiek nadeszła depesza, że z 
powodu owacyi na wszystkich stacyacli 
od granicy węgierskiój pociąg spóźni się 
o 3 godziny, tłumy nie ruszyły z miejsca 
a studenci madziarscy w dworcu odśpie
wywali „Jeszcze Polska nie zginęła“ i 
inne polskie pieśni.

Wreszcie około 78/4 pociąg stanął w 
dworcu. Natychmiast publiczność węgier
ska rzuciła się do wagonów i wysiadują
cych gości polskich zaczęła witać głośne- 
mi okrzykami: „Niech żyją Polacy“ i ści
skać i całować przybyłych. Panienki ma
dziarskie rozdawały pomiędzy gości bu
kiety. Następnie w wielkićj sali odbyło 
się urzędowe przywitanie. Nadburmistrz 
Rath przemówił w te słowa:

„Panowie! Z głębi swej duszy i z 
patryotyczną radością witam was w imie
niu stolicy Węgier. Witam was repre
zentantów bratnich miast Lwowa i Kra
kowa, drogich obywateli Galicyi. Rada 
miejska budapeszteńska z radością dowie
działa się o bratnich sympatyach dwóch 
dawnych stolic polskich i obywateli Ga
licyi, oraz o zajęciu się ich postępem Wę
gier i naszćj stolicy. To tóż przedewszy- 
stkićm zaznaczam gorącą naszę dla was 
sympatyą. Witam was serdecznie. Prze
konajcie się tu o rozwoju naszej ojczyzny 
i jćj stolicy, o skutecznej pracy naszej, 
o gorącej tradycyjnćj przyjaźni, którą sto
lica węgierska żywi dla was.“

Na to odpowiedział dr. Mochna
cki: „Jako wiceburmistrz miasta Lwowa 
dziękuję za wspaniałe i niespodzianie ser
deczne przyjęcie, któreście nam Polakom, 
połączonym z wami od dawna gorącemi 
sympatyami, zgotowali. Przybyliśmy, aby 
przypatrzyć się waszemu postępowi i wa
szemu szczęściu. Bo szczęśliwymi nazwać 
was musimy, którzyście urzeczywistnili 
ideały waszych najgorętszych patryotów. 
I my staramy się naśladować wasz przy
kład, pracując usilnie na polu nauk i na 
polu materyalnćm. Niech żyje naród wę
gierski, niech żyją bohaterowie, którzy 
pracowali na jego szczęście. Elien a 
magj7ar nemzet, eljen a magyar hon, eljen 
magyazorszag fonarosa!“

Przemowę p. Mochnackiego przyjęto 
z wielkim zapałem.

Następnie zbliżyła się doń panna Zo
fia Madurowicz i wręczyła mu bukiet.

Potćm witał gości prezes Koła pol
skiego p. Ludwik Stempiecz, witał 
ich w stolicy węgierskiej, która dla żyją- 
cych tu Polaków stała się drugą ojczyzną. 
Na przemowę p. Stempiecza odpowiedział 
burmistrz krakowski p. dr. Szlach
to w ski.

Dopiero krótko przed godziuą 8 orszak 
wyruszył z dworca. Na czele w stroju 
narodowym jechał konno Polak Fryderyk 
Szablański, honwed z r. 1848. Za nim 
postępowali konno czikosi węgierscy, da
lej w kilku tysięcach powozów goście. 
Przepyszne domy ulicy radialnćj były



przystrojone w kwiaty i chorągwie pol
skie i węgierskie; okna i balkony świe
ciły uroczemi główkami pięknych pań, 
rzucających na przejeżdżających kwiaty, 
wywijającemi chustkami i wołającemi 
„eljeu,“ , niech żyją Polacy.“ Przez gę
sty, zwarty szpaler niezliczonych tłumów, 
witających gości, uiemal każdego z oso
bna, powoli, zatrzymując się co chwila, 
orszak główuemi ulicami postępował do 
wspaniałego nabrzeża Franciszka Józefa, 
gdzie stanął dopiero za godzinę.

Tu na oświetlonem rzęsiście światłem 
elektrycznśm nabrzeżu, nad potężnym Du
najem, po którego drugim brzegu sterczą 
ku niebiosom wzgórza Budy, uwieńczone 
zamkiem królewskim i różnemi wspania- 
łemi gmachami i kościołami, goście roz
łączyli się, aby się udać do swych po
mieszkam

O godzinie 10 goście zebrali się na 
kolacyą w wielkiej sali hotelu Europej
skiego pizy placu Szechenyego. Opis 
tej uczty odkładam do przyszłego listu.

Dziś zaznaczę tylko, że wszystkie 
dzienniki węgierskie z powodu przybycia 
gości polskich ogłaszają artykuły wstępne 
nader sympatyczne, po części przeplatane 
wierszami polskiemi, jak „Polak Węgier 
dwa bratauki,“ „Jeszcze Polska nie zgi
nęła“ itd. Słowem, kto jeszcze mógł 
wątpić o gorących, głęboko zakorzenionych 
w wszystkich warstwach narodu madziar
skiego sympatyach dla nas, ten wczoraj 
mógł się o nich naocznie przekonać. Było 
to przyjęcie prawdziwie bratnie, gdzie 
wszelka konwencyonalność ustąpiła na 
bok przed gorącą i szczerą przyjaźnią.

Zaiste „Węgier Polak dwa bra- 
tanki."

Dziewiąty wiec katolików ślązkich.

Gliwice, 8 września.
(***) Na mszy żałobnćj, odprawionej 

dziś rano przez księdza komisarza Stry- 
bnego za zmarłych członków dawniejszych 
wieców, zgromadziła się liczna publiczność. 
O godz. 9*/2 obradowały sekcye spraw 
szkolnych i formaliów. W ostatnićj przy
jęto następujące wnioski: 1) Wiec poleca 
rodzicom, aby nakłaniali wcześnie dzieci 
do odmawiania różańca. 2) Wypowiada 
nadzieję, że katolicy ślązcy wezmą liczny 
udział w przyszłym walnym wiecu katoli
ków niemieckich. 3) Wzywa katolików 
ślązkich, aby w wyborach komunalnych 
głosowali tylko na dobrych katolików. 
4) Ubolewa, że usiłowania Ojca św. zmie
rzające do przywrócenia pokoju kościelne
go w Niemczech napotykają na przeszkody.

Kan. F r a n z uzasadnia powyższe 
wnioski i oświadcza, że uchwały zapadłe 
na zjeździć Biskupów w Fuldzie prze
ważny wpływ wywrą na dalszy rozwój 
spraw kościelno-politycznych i wykażą 
płonność rachub na niezgodę w obozie 
katolickim. Może walka kulturna pono
wnie wybuchnie jasnym płomieniem, ale 
lepszy bój otwarty od powolnego konania. 
W końcu poleca mówca zakład imie
nia Henryka w Czarnowąsie i domy 
obłąkanych w Leśnicy i Kuźnicy.

Drugi burmistrz miejski, starokatolik, 
zapytał prezesa Szalszę przez komisarza 
policyi, czy na popołudniowem zgromadze
niu dam będzie mowa o polityce. Prezes 
odpowiedział, że tego wiedzieć nie może; 
zresztą prawo nie zabrania mówić o po
lityce.

O godz. 11 rozpoczęło się posiedzenie 
sekcyi socyalnej. Hr. Ballestrem 
uzasadnia następujący wniosek :

„Wiec wypowiada przekonanie, że so- 
cyalne prawa państwowe, mimo nieza- 
przeczonśj wartości, jaką mają dla klas 
pracujących, nie zdołają bynajmniej za
stąpić chrześciańskiego miłosierdzia.“

Wniosek przyjęto jednogłośnie, tak jak

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 205.)
Był to pan Kuklinowski, pułkownik 

chorągwi wolentarskiej, włóczącej się ze 
Szwedami.

Najwięksi warchołowie bez czci i wiary 
służyli w tej chorągwi, a po części dysy
denci, jako lutrowie, aryanie, kalwini. 
Tem się tłumaczyła ich przyjaźń dla 
Szwedów, lecz głównie zagnała ich do 
miillerowskiego obozu chęć grabieży i łu
pów. Szajka ta, złożona ze szlachty, 
hannitów, ludzi zbiegłych z wież i rąk 
mistrza, a z czeladzi wisielców, urwanych 
od powroza, podobna była nieco do da- 
wnój kmicicowej partyi, tylko tamci się 
bili jak lwy, ci woleli rabować, krzywdzić 
szlachcianki po dworach, rozbijać stajnie 
i skrzynie. Kuklinowski sam mniej był 
za to podobny do Kmicica. Wiek przy
prószył siwizną jego włosy, twarz miał 
zwiędłą, zuchwałą i bezczelną. Oczy nad
zwyczaj wypukłe i drapieżne zwiastowały 
gwałtowność charakteru. Był to jeden 
z tych żołnierzy, w których w skutek 
hulaszczego życia, ciągłych wojen, sumie
nie wypaliło się do dna. Mnóstwo podo
bnych kręciło się wówczas po wojnie 
trzydziestoletniój w całych Niemczech i 
Polsce. Gotowi oni byli służyć każdemu
i nieraz prosty wypadek tylko rozstrzy-1

wniosek kupca D i 11 m a r a z Wrocła
wia, polecający zakładanie stowarzyszeń 
robotniczych. Zgodzono się prócz tego 
na wniosek redaktora N e i s e ’ g o, aby 
podziękować frakcyi katolickiej w parla
mencie za obronę święcenia niedzieli i 
wezwać katolików do silnego popierania 
zmierzającej do tego agitacji.

Drugie posiedzenie ściślejsze rozpo
częło się o godzinie 4 po południu. Hr. 
Strachwitz referuje o obradach wy
działu formaliów. Powyżój wymienione 
wnioski przyjęto. Hr. Ballestrem 
proponuje, aby bar. Huenego, którego za
sługą wiec walny przyszedł do skutku, 
obrać znowu komisarzem, dziękuje mu za 
dotychczasowe zabiegi i starania i wznosi 
okrzyk na cześć jego. — Zebraniu pu
blicznemu przedłożone zostaną następują
ce rezolucye: 1) Wiec oświadcza się za 
przywróceniem świeckiój władzy Papieża.
2) Ze względu na krytyczne położenie 
stolicy św. poleca gorąco udział w sto
warzyszeniu św. Michała i świętopietrzu.
3) Nieustanie w usiłowaniach dążących 
do przywrócenia wolnego wyznawania 
wiary, bronić będzie swobodnego wycho
wania kleru i wykonywania obowiązków 
urzędu duchownego. 4) Poczuwając się 
do wdzięczności względem Ojca św. za 
usiłowania jego, zmierzające do przywró
cenia pokoju kościelnego, mocno ubolewa 
na przeszkody tymże usiłowaniom sta
wiane. 5) Z radością wita jednomyśl
ność i zgodę, jaką Biskupi pruscy oka
zywali w Fuldzie w swych naradach i 
widzi w nich zachętę do wytrwania w 
przykrćm położeniu. C) Poleca głosowa
nie na dobrych katolików w wyborach 
komunalnych. 7) Powtarza dawnićj wy
powiedziane żądania, aby a) umocowani 
przez Kościół kapłani uczyli religii po 
szkołach elementarnych; b) Kościołowi 
przyznano prawo dozoru 'nad szkołami; 
c) nikt nie uczył religii bez upoważnienia 
Kościoła; d) tylko katolików stanowiono 
na inspektorów szkół katolickich; e) szko
ły symultanpe poznoszono i nowych nie 
zakładano; f) w szkołach zwiedzanych 
przez większość dzieci szczepu słowiań
skiego, uczono religii po polsku, czesku i 
morawsku. 8) Dzieci słowiańskiego szcze
pu należy uczyć czytać i pisać w języku 
ojczystym. 9) Wiec oświadcza, że pra
wa wyszłe z inicyatywy rządowej nie 
zdołają zastąpić błogiego działania miło
sierdzia chrześciańskiego. 10) Wiec 
utyskuje na wygnanie zakonów, których 
działanie było tak błogićm w modlitwie i 
duszpasterstwie, a mianowicie w przyno
szeniu ulgi biednym i cierpiącym niedo
statek. 11) Wiec dziękuje frakcyi cen
tralnej za popieranie interesów procederu 
i spodziewa się, że członkowie tej frakcyi 
nie przestaną .i nadal przemawiać za za
prowadzeniem przymusowych cechów i 
starać się o polepszenie doli rzemieślni
ków. 12) Wreszcie dziękuje stronnictwu 
katolickiemu za obronę spoczynku nie
dzielnego robotników i wzywa wszystkich 
katolików, aby te starania i zabiegi re
prezentantów katolickich silną agitacyą 
gorliwie poparli.

Na zebranie dam zgromadziło się 
3000 kobiet. Po niem zebrało się w 
ogrodzie bractwa strzeleckiego przeszło 
5000 osób.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 8 września.

(Monaster 00. Bazylianów we Lwowie. — Za
stanowienie śledztwa. — Order carski. — No- 

młnacya.)
(a) Ruskie dzienniki wielce są znowu 

zaniepokojone, ho, jak piszą, klasztor tu
tejszy 00. Bazylianów przechodzi od 1 
października pod zarząd 00. Jezuitów i

gał, po której stawali stronie. Ojczyzna, 
wiara, słowem wszystkie świętości ludz
kie były im zupełnie obojętne. Wyzna
wali jednę tylko żołnierkę, szukali w nićj 
uciech, rozpusty, korzyści i zapomnienia 
życia. Wszelako, obrawszy jakiś obóz, 
służyli mu zwykle dość wiernie, a to 
przez pewien honor żołniersko-rozbójniczy 
i dla tego, aby nie psuć sobie i innym 
wziętości. Takim był i Kuklinowski. 
Sroga odwaga i niezmierna zawziętość 
wyrobiły mu mir międzj’ warchołami. 
Łatwo mu przychodziło werbować ludzi. 
Wiek życia przesłużył w różnych bro
niach i obozach. Był na Siczy atama- 
nem; wodził pułki na Wołoszczyznę; 
w Niemczech werbował ochotników w cza
sie trzydziestoletniej wojny i zyskał pe
wną sławę, jako dowódca jazdy. Krzywe 
jego nogi, wygięte nakształt pałąków, 
znamionowały, że większą część życia 
spędził na koniu. Chudy był przytem 
jak trzaska i nieco pochylony z rozpusty. 
Siła krwi nie tylko w wojnacly'przelanej, 
ciężyło na nim. A jedna# nie był to 
człowiek z natury zupełnie zły, miewał 
czasem szlachetniejsze popędy, był tylko 
do szpiku kości zepsuty i rozzuchwalony, 
Sam bowiem nieraz mawiał w zaufanćj 
kompanii po pijanemu: „spełniło się nie
jeden uczyneczek, za który powinien był 
piorun trzasnąć, a nie trzasnął.“ Ta bez
karność sprawiła, że nie wierzył w spra
wiedliwość Bożą i karę, nie tylko za ży
cia, ale i po śmierci, inaczej mówiąc, 
nie wierzył w Boga, wierzył jednak w 
djabła, w czarownice, w astrologów i w 
alchemią.

Nosił się po polsku, gdyż uważał ten 
strój za najodpowiedniejszy dla kawale-

przez nich zreformowanych Bazylianów. 
Przypatrzmy się bliżój podanjnn przez 
pisma te wiadomościom. Oto według nich 
ihumenem monastyru mianowany został 
O. Jan Juliau Ziemba. Z dniem 1 paź
dziernika przenosi się także część nowi
cjuszów. a z nimi przychodzą także i Je
zuici, jako nauczyciele ich i reformatorzy 
i osiedlają się w tymże monastyrze. Po
trzeba przeniesienia uowicyuszów do Lwo
wa okazała się dla tego, że w Dobro- 
milu jest ich już tylu, iż się tam pomie
ścić nie mogą. Jak mówią, Jezuici nie 
koniecznie przebierają w doborze ludzi 
do tego zakonu i ztąd takie przepełnie
nie. Dobromilscy nowicyusze, którzy przyj
dą do Lwowa, mają tu kończyć swoje 
studya teologiczne. Oczywiście, że te
raźniejsze mnichy lwowskiego monastyru 
nie będą mogli tu pozostać, lecz będą 
przeniesieni. Ze protoihumenen O. Za- 
gajski będzie ze Lwowa przeuiesiony, 
jest już rzeczą pewną; nie wiadomo tyl
ko, co Jezuici zrobią z chorym O. Czar- 
noruckim. Staruszek ten bowiem 87 le
tni leży już od kilku lat chory i nie 
wstaje. z łoża; zdaje się, że i jemu na 
stare lata przyjdzie przenosić się z miej
sca na miejsce. Z dawniejszych człon
ków zakonu pozostałby tylko ksiądz 
Sarnicki.

Tyle pisma ruskie. Usuńmy z tych 
wiadomości wszelkie tendencyjne ustępy 
i dodajmy, że żadnemu zakonnikowi, a 
tćm mnićj ks. Zagajskiemu nie oznajmio
no, aby się z klasztoru wydalili — a 
będziemy mieli wiadomość prawdziwą. 
Z Dobromila przenoszą część nowicyatu 
do Lwowa, bo liczba nowych zakonników 
tam znaczna, a że 00. Jezuici nie przyj
mują byle kogo — o tćm zapewne ka
żdy, znający tych dzielnych szermierzy 
katolicyzmu, jest przekonany.

Według „Dziennika Polskiego,“ zo
stało śledztwo karne w sprawie p. Nau- 
mowieża i innych ruskich uczestników u- 
roczystości św. Metodego w Petersburgu 
przez Izbę radną lwowskiego sądu krajo
wego zastanowione.

Namiestnik p. Filip Zaleski otrzymał 
po zjeździe kromieryskim od cara Ale
ksandra III. wielki krzyż orderu świętej 
Anny.

Podobno ma p. Władysław Fedoro
wicz, Rusin, właściciel Okna, Tłustego i 
Czernichowiec, zostać niebawem miano
wany członkiem Izby panów.

Berlin, 9 września. 
(W sprawie trzeźwości.)

Jeżeli Prusy wydają rokrocznie 870 
milionów na wino, piwo i gorzałkę, toć 
pewnie ztąd.4wynika, że w kraju kon- 
sumpeya gorących napojów jest większa, 
aniżeli tego wymaga potrzeba zaspokoje
nia pragnienia. Zresztą i w innych kra
jach należących do Niemiec nie jest le
piej, i trudno się niegodzić na to, co 
ks. Martius powiada, który wprost mówi 
o „narodowej wadzie Niemców.“ Na wi
no wychodzi w Prusach 73 milionów mk., 
na gorzałkę 225, a na piwo 572. Oblicz
my tylko, jak niezmierną ilość alkoholu 
te kwoty reprezentują, i pomyślmy, jak 
smutne są następstwa tego nadużycia. 
Lekarze, duchowni, ekonomiści i sędzio
wie kryminalni mogliby o tem smutne 
kroniki spisywać. Tu powinna koniecznie 
zmiana nastąpić, a prawdziwy filantrop 
niezawodnie z radością powita wszystko, 
co tylko tym nadużyciom zapobiedz zdoła. 
Nie ulega wątpliwości, że picie gorzałki 
jest o wiele niebezpieczniejsze, aniżeli 
zbyteczne używanie piwa i wina. Tem 
więcej przeto każdego zadziwić powinno, 
że tutejszy organ socyalno-demokratyczny 
który niby ma przestrzegać interesów ro
botników, widzi w powyższej wskazówce 
obrazę klas pracujących. Rozsądnemu

rzysty; jeno wąs, jeszcze czarny, pod
strzygał po szwedzku i rozczapierzał w 
zadartych do góry końcach. Mówiąc, 
zdrabniał wszystkie wyrazy, jak dziecko, 
co dziwne czyniło wrażenie w ustach ta
kiego wcielonego djabła i okrutnika, żło- 
piącego krew ludzką. Mówił dużo i cheł
pliwie : oczywiście miał się za znamienitą 
osobę i jednego z pierwszych w świecie 
pułkowników jazdy. Müller, który, lubo 
w szerszym zakroju sam do podobnego 
gatunku ludzi należał, cenił go wielce, a 
zwłaszcza lubił go sadzać u swego stołu. 
Obecnie Kuklinowski sam narzucił mu 
się na pomocnika, zaręczając, że wymową 
swą wnet księży do opamiętania przy
wiedzie.

Poprzednio jeszcze, gdy po areszto
waniu księży pan Zamoyski, miecznik 
sieradzki, wybierał się sam własną osobą 
do obozu Miillera i żądał zakładniką/, 
Müller posłał Kuklinowskiego; pan Za
moyski i ksiądz Kordecki nie przyjęli go 
jednak, jako człeka nieodpowiedniej go
dności. Od tej pory dotknięty w miłości 
własnej Kuklinowski, powziął śmiertelną 
urazę do obrońców Jasnej Góry i posta
nowił wszelkiemi siłami im szkodzić.

Wybrał się więc w poselstwie, raz 
dla samego poselstwa, a powtóre, żeby 
wszystko ohejrzyć, i tu i owdzie złe ziar
no rzucić. Ponieważ z dawna znajomy 
był panu Czarnieckiemu, zbliżył się za
tem do bramy przez niego strzeżonćj; 
lecz pan Czarniecki spał właśnie, Kmi
cic go zastępował; on też wprowadził go
ścia i zawiódł go do definitoryum.

Kuklinowski rzucił okiem znawcy na 
pana Andrzeja i wnet wpadła mu bardzo

człowiekowi nie przyjdzie z pewnością na 
myśl prawić kazanie biedniejszym, a 
ochraniać tych, którzy zbytkują w winie 
i piwie. Ale i organ socyalno-demokra
tyczny nie działa w interesie robotników, 
jeśli twierdzi, że tylko nędza i rozpacz 
prowadzi biednego wyrobnika do szynko- 
wni. Robotnicy — widzimy to tutaj co 
dzień — zalewają się gorzałką raczój z 
nałogu, aniżeli z pragnienia, albo tćż w 
chęci pokrzepienia sił zwątlonych; od 
tego ich koniecznie odzwyczaić należy, 
jeżeli ta klasa społeczeństwa nie ma cał
kowicie zmarnieć i znikczemnieć. Od 
kilku lat zaczęły się tworzyć po rozmai
tych miastach stowarzyszenia przeciw pi
jaństwu ; lecz działanie ich nie było zbyt 
obfitem w owoce. Stowarzyszenia te o 
tyle nas tylko obchodzą, o ile zebrałj’ 
statystyczny materyał w materyi pijań
stwa i ogłaszały przez prasę doświad
czenia poczynione w innych krajach w 
walce przeciw opilstwu. Doświadczenia 
te dały tylko dowód, jak postępować n i e 
należy, jeżeli się chce osięgnąć jaki taki 
rezultat.

Tak np. w Holandyi, Alzacyi i Lota
ryngii próbowano zwalczać pijaństwo przez 
zmniejszenie liczby szynkowni i karczem. 
Ale na cóż się to zdało? Konsumpcja 
gorzałki w tych krajach mimo to się 
zwiększyła, a koncesyonowani jfszynkarze 
robili tym lepsze interesa. W rozmaitych 
prowincyach niemieckich władze admini
stracyjne zakazywały surowo sprzedawać 
wódkę nałogowym pijakom, a po lokalach 
szynkownych wywieszano listy takich 
biboszów. Dowiadywaliśmy się wszędzie, 
czy ten zakaz przyczynił się do zmniej
szenia liczby opilców; odpowiedziano nam, 
że tyle pomógł, co „umarłemu kadzidło.“ 
Kto dawnićj pił wiele, pił teraz na zabój. 
Posyłał po wódkę do szynkowni i pił aż 
do utraty przytomności, boć wstyd go 
wcale nie krępował. Gdzie niegdzie piły 
z takimi opilcami żona i dzieci. Zamie
szkały w Berlinie dr. Hirsch, autor wcale 
nie złego dzieła o alkoholizmie, radzi od
jąć gorzałce tak nazwany „fuzel“, gdyż 
w takim razie mnićj szkodzi zdrowiu; ale 
inni lekarze zaręczali nam, że na brze
gach morza północnego, gdzie pijają go
rzałkę czystą, alkoholizm zabiera strasznie 
wiele ofiar. A zatem i ten środek nie 
na wiele się przyda. Nie pozostaje nic 
innego, jak nałożenie na wódkę takich 
cen, któreby ją uczyniły dla biednych 
nieprzystępną. Najwięcej jednak dokaże 
wpływ moralny, a mianowicie szerzenie 
stowarzyszeń wstrzemięźliwości i oddanie 
ich-pod opiekę Kościoła. Przypomnijmy 
sobie tylko, ile dobrego zdziałali w tej 
mierze Jezuici w prowincyach wschodnich; 
i już ten jeden powód jest dla nas do
statecznym do zawołania razem z posłem 
Schorlemerem: „Oddajcie nam Jezuitów!“ 
Choćby im się tylko udało wygnać z kraju 
„szatana opilstwa,“ zasługi ich będą wie
kopomne.

ZIEMIE POLSKIE.
* Sprzedaż dóbr. Bank ziemski 

kijowski wystawia na sprzedaż w guber- 
nii kijowskiej 11 majątków, z tych 2 są 
własnością Rosyan (2263 dzies.) a 9 Po
laków (3715 dzies.); w gubernii wołyń
skiej 30 majątków (24,978 dzies.), nale
żących do Polaków; w gubernii podol
skiej majątków Rosyan 3 (3107 dzies.), 
Polaków 13 (8357 dzies.), razem 5 dóbr 
właścicieli rosyjskiego pochodzenia z ogól
ną przestrzenią 6370 dzies. i 52 majątki 
polskie, mające 37,050 dzies. rozległości. 
— Jak wiadomo, Polakom dóbr tych ku
pować nie wolno.

— „Kijewlanin,“ przytaczając 
jednę z korespondencyi podlaskich do 
„Dniewnika Warsz.,“ oburzył się na są
dy gminne w Królestwie, a to z nastę-

w oko nie tylko postawa, ale i wzorowy 
moderunek młodego junaka.

— Żołnierzyk zaraz prawdziwego żoł
nierzyka odgadnie — rzekł, podnosząc rę
kę do kołpaka. — Nie spodziewałem się, 
żeby księżulkowie mieli tak grzecznych 
oficerów na kondycyjce. Jakże godność, 
proszę?...

W Kmicicu, który miał gorliwość ka
żdego nowo-nawróconego, aż dusza się 
wzdrygała, szczególnićj na Polaków, 
Szwedom służących ; jednakże wspomniał 
na niedawne gniewy ks. Kordeckiego, na 
wagę, którą tenże do układów przywię- 
zywał, więc odrzekł chłodno, ale spo
kojnie :

— Jestem Babinicz, dawny pułkownik 
wojsk litewskich, a teraz wolontaryuśz 
w służbie Najświętszej Panny.

— A ja Kuklinowski, także pułko
wnik, o którym musiałeś waść słyszeć, 
bo czasu niejednćj wojenki o tem nazwi
sku i o tej szabelce (tu .uderzył się po 
boku) wspominano... nie tylko tu w Rze- 
czypospolitce, ale i za granicą.

— Czołem — rzekł Kmicic — sły
szałem.

— No, proszę... toś waść z Litwy? 
I tam bywają sławni żołnierze... My to 
wiemy o sobie, bo też trąbę sławy słychać 
z jednego końca świata w drugi... Znał- 
żeś tam waszmość niejakiego Kmicica?

Pytanie padło tak nagle, że pan 
Andrzej stanął jak wryty.

— A waszmość czemu się o niego 
pytasz?

— Bo go miłuję, choć go nie znam; 
bośmy do siebie podobni, jak para butów... 
i to zawsze powtarzam: dwóch jest (z prze
proszeniem waszmości) prawdziwych żoł-

pnjącego powodu: W gubernii siedleckićj 
w pow. bialskim wśród ludności dawniej 
uuickićj mieszkał jakiś żołnierz rezerwi
sta. Owoż któryś z włościan obił mu kie
dyś żonę i został za to przez sąd gmin
ny skazanj’ na dwa dni więzienia i 2 ru
ble grzywny. Wszystko tu — jakby się 
zdawało — jest w porządku ; rycerski je
dnak „Kijewlanin“ staje w obronie płci 
słabćj i uważa, iż złoczyńca zamało zo
stał ukaranjnn. Rekurs, co prawda, tru
dny, gdyż sędzią gminnym w danćj miej
scowości jest Rosyanin; ale oto, co się 
okazało : ławnicy tego sądu zawinili: „nie 
chodzą oni do cerkwi i uciemiężają nie
winnych prawosławnych.“

„I sąd taki — woła organ kraju połu
dniowo-zachodniego — nazywa się sądem ro
syjskim i wyroki swe w imienin Najjaśniej
szego Pana wygłasza ! Czas już zreformować 
te sądy przynajmniej w gubernii ltibelskićj i 
siedleckićj, gdzie wśród byłych unitów nie po
winny istnieć sądy polskie, widoki „sprawy“ 
popierające. Wedle naszego zresztą poglądu 
samo istnienie sądów gminnych w tćj formie 
jest zupełnie zbytecznćm. Zajmując stanowisko 
jakieś mięszane, pośrednie między sądem „wo- 
łostnym“ i sądami pokoju w cesarstwie, jest 
on tylko zbytecznym ciężarem dla ludności, 
niczćm, jako żywo, nie zainteresowanej w 
„sprawie polskićj.“ Ludność nie straciłaby nic 
a nic na zniesieniu sądów gminnych i podzie
leniu spraw ich pomiędzy sądy pokoju i sądy 
gromadzkie, które powinnyby pozostawać pod 
zwierzchnictwem i dozorem komisarzy do 
spraw włościańskich.“

„Kijewlaninowi“ więc nie podobają 
się sądy gminne — nie dla tego, iżby 
były złe jako sądy, nie dla tego, że do
patrzył się w ich organizacyi jakichś wad 
zasadniczych, lecz że są sądami gminne- 
mi z udziałem pierwiastku, obieralnego 
z pośród polskićj inteligencyi wiejskićj!

— Z Żytomierza otrzymał „Kraj,, 
ciekawe szczegóły o ludności w tamtej
gubernii:

„Wołyński gubernialny komitet statysty
czny, pisze korespondent żytomirski „Kraju“, 
ogłosił świeżo kilka ciekawych wiadomo
ści o stósunkach zaludnienia naszćj gubernii. 
Z tych głównie godnemi są uwagi dwie ko
lumny: podział ludności według wyznań i po
dział własności ziemskiej. Co do kolumny 
pierwszćj, zaznaczamy, iż obok głównej cyfry 
1,492,000 prawosławnych (74%), było w roku 
1880 katolików 186,964 (czyli 9%), ewan
gelików 41,976 (czyli 2%), żydów 270,970 
(czyli 13%). W roku 1883, czyli po latach 
trzech, ugrupowanie to przy ogólnym wzroście 
ludności, zmieniło się w sposób następujący: 
prawosławnych mamy 73% (czyli upadek o 
jeden procent, przy cyfrze bezwzględnej 
1,532,387 dusz), katolików 8%, (upadek o 
1% przy liczbie bezwzględnej 166,261), ży
dów 14% (wzrost o 1% przy cyfrze 288,215) 
i nareszcie ewangelików 4% (wzrost o 2% 
przy cyfrze ludności 86,100). Ostatnia data 
daje do myślenia. Pokazuje ona, że przyrost 
emigracyi obcój jest na Wołyniu stałym, o czem 
zresztą wiemy nie tylko ze statystyki. Dość 
jest spojrzeć na niektóre okolice Wołynia. Pod 
Żytomierzem, Łuckiem i w ogóle, wzdłuż ¿wi
rówki brzesko-kijowskiej, całe obszary literal
nie zasiane są przez kolonie niemieckie; nie 
rozmówisz się tu nigdzie ani po polsku, ani 
po rusińsku. Koloniści żyją zupełnie odrębnie, 
z ludnością miejscową nie wchodzą w żadną 
bliższą zażyłość i z tego powodu wpływ ich 
na kulturę miejscową jest prawie żaden. Ziemi 
kupują wiele i chętnie, najchętniej w powia
tach północnych, mało żyznych. Co do po- 

. działu własności ziemskiej, przytoczę cyfry 
bliżej nas obchodzące. Większa posiadłość 
ziemska rosyjska staje w pokaźnej cyfrze 
1,010,239 dziesięcin (właścicieli 1791); takaż 
posiadłość w ręku Polaków 1,956,754 dzies., 
(właścicieli 2625); do żydów należy tylko 
34,511 dziesiatyn. Ta jednak posiadłość pol
ska, jakkolwiek w powyższćj cytacie zdaje się

nierzy w tćj Rzeczypospolitej: ja w Ko
ronie, a Kmicic na Litwie... para gołąb
ków, co?! Znałżeś go waść osobiście?

— Bodaj cię zabito! — pomyślał 
Kmicic.

Lecz wspomniawszy na poselski cha
rakter Kuklinowskiego, odrzekł głośno:

— Osobiście gą nie znałem... ale owoż 
wejdź pan, bo tam już rada oczekuje.

To rzekłszy, wskazał mu drzwi, z któ
rych na przyjęcie gościa wyszedł jeden 
z księży. Kuklinowski udał się z nim 
razem do definitoryum, lecz przed tem je
szcze odwrócił się do Kmicica.

— Miło mi będzie, panie kawalerze 
— rzekł — jeśli i z powrotem ty mnie 
odprowadzisz, nie kto inny.

— Zaczekam tu na waszmości — 
odpowiedział Kmicic.

I pozostał sam. Po chwili począł 
chodzić tam i napowrót prędkiemi kro
kami. Wzburzyła się w nim cała dusza, 
a serce zalewało mu się krwią czarną ze 
złości.

z —■ Snioła tak nie przylega do szaty, 
jak niesława do imienia! — mruczał. — 
Ten łotr, ten wyga, ten sprzedawczyk 
śmiele się bratem moim mianuje i za 
kompana mnie ma. Ot, czegom się 
doczekał! Wszyscy wisielcy się do mnie 
przyznają, a nikt zacny bez abominacyi 
nie wspomni. Malom jeszcze uczynił, 
mało!... Żebym przynajmniej mógł tę 
szelmę nauczyć.... Nie może być inaczej, 
tylko go sobie zakarbuję...

Narada w definitorium trwała długo. 
Uczyniło się ciemno.

Kmicic czekał jeszcze.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



wyglądać poważnie, tonie całkowicie w ogólnej 
masie posiadłości ziemskiej (większej i dro
bniejszej) wynoszącej 0,565,185 dziesięcin, 
gdyż względem całości tej stanowi zaledwie 
87%. Wniosek ztąd jasny. O żadnej polo- 
nizacyi kraju nie może być tu nawet wzmianki. 
Ani liczbą (9%), ani posiadłością ziemską 
(27%), nikomu Polacy nie imponują i impo
nować nie są w stanie. Mówić o niebezpie
czeństwach ze strony „naszej“, jest to chyba 
tyle, co bez powodu siebie lub iunych łudzić, 
jeżli nie oszukiwać.“

NIEMCY.
* Berlin, 9 września. Cesarz 

odjechał wraz z następcą tronu i książę
tami Wilhelmem, Henrykiem, Amulfem 
bawarskim, feldmarszałkiem Moltkem i 
ministrem wojny dziś wieczorem do Karls
ruhe.

— Zakaz. „Courier de la Mozelle,“ 
który się drukuje w Nancy, a wychodzi 
w Metz i w Nancy, został od 29 sierpnia 
zakazany. Wszyscy się' domyślają, że kil
ka artykułów, ogłoszonych w tym dzien
niku w sprawie wysp Karolińskich, wy
wołały ten zakaz.

— „G e r m a u i a“ ogłasza dekret 
p a p i e z k i, dotyczący obchodu uroczy
stości świętego Różańca w miesiącu paź
dzierniku, wydany przez Kongregacyą ob
rządków dnia 20 sierpnia r. b.

— Doświadczenia. Podczas 
obecności członków konferencyi telegrati- 
cznśj w Berlinie czyniono w głównym 
urzędzie telegraficznym ciągłe doświad
czenia z najnowszemi aparatami, prze- 
zuaczouemi do przyspieszenia komuuika- 
cyi telegraficznój. Wynalazcy tych apa
ratów, pp. Baudot i Estienne z Paryża 
i p. Teufelhart z Pesztu przybyli w tym 
celu przed kilku dniami do Berlina. Przy 
aparatach Baudota i Teufelharta cho
dziło o odpowiedź za pomocą telegrafu 
drukowego (system Hughesa), gdy tym
czasem aparat Estienna polega głównie na 
systemie Morsego i rzeczywiście znaczne 
w nim ulepszenia uskutecznia.

— Zatonięcie. Według nade- 
szłycli z Kilonii wiadomości zatonęła w 
bełcie Langeland w nocy z 8 na 9 wrze
śnia łódź torpedowa V 3 wskutek zderze
nia z łodzią torpedową V 8, przy czśm 
utonął maszynista Dorpitz. Okręty 
„Blücher“ i „Ułan“ wypłynęły z Kilonii, 
aby popróbować, czy zatoniętych łodzi 
nie będzie można z głębi wydobyć.

— Ewangelicka rada kościel
na w Świebodzinie, chcąc zapobiedz zby
tecznemu natłokowi ciekawych przy ślu
bach, ustanowiła dla widzów opłatę 
10 fen. od osoby, które mają być pobie
rane przez kościelnego u drzwi kościel
nych.

— W g i m n a z y u m realnem imie
nia Zofii w Berlinie składać będzie popis 
dojrzałości niewidomy abituryent. Samo 
się przez się rozumie, że kolegium szkol
ne zwolniło go od prac .piśmiennych. — 
Młodzieniec ten odznacza się nadzwy- 
czajnemi zdolnościami. — Będzie to pe
wnie dotychczas pierwszem i jedyuśm 
wydarzeniem w dziejach wyższego szkol
nictwa.

—- Proces socyalistów rozpo- 
cznie się w Kamienicy niezadługo. Skar
gę wręczono posłom Auerowi, Beblowi, 
Dietzowi, Prohmemu, Viereckowi i Voll- 
marowi, właścicielowi drukarni Ulrichowi, 
rzeźbiarzowi Mullerowi z Darmsztadu i 
krawcowi Heinzlowi z Kolonii. Zarzu
cają obżałowanym udział w stowarzysze
niu socyalistycznćm, którego istnienie, cel 
i urządzenie przed rządem tajono, szerze
nie zakazanych druków, mianowicie pisma 
„Socialdemokrat“ i zbieranie się z omi
nięciem przepisów prawnych odnoszących 
się do zebrań i stowarzyszeń. Kary pa
ragrafami prawnemi przewidziane mówią 
o więzieniu od 1 do 3 miesięcy, które 
może być obostrzone aż do roku lub dwóch 
lat. Oskarżonych bronić będą: rzecznik 
Munkel z Berlina, Freitag z Lipska, 
Lenzmann z Lüdenscheid. Akt oskarże
nia obejmuje 108 stronnic i opiera się na 
uchwałach i deklaracyach ogłoszonych w 
wychodzącym w Zurychu piśmie „Social
demokrat.“

— Ks. dr. Bardenhewer z Mo- 
nasteru powołany został do Monachium 
na profesora exegezy nowego testamentu 
w miejsce zmarłego profesora Schegg’a.

— Następca tronu szwedzki 
przybył wraz z małżonką we wtorek po 
południu do Karlsruhe. Na dworcu 
przyjmowała go wielkoksiążęca para, je- 
neralicya i władze naczelne.

— Nie szczęścia na morzu. 
W roku 1884 na morzach okalających 
brzegi niemieckie zginęło lub uszkodzone 
zostały przez rozbicie na brzegu 102 
okręty, w skutek wywrotu 9, utonęło 18, 
w skutek zderzenia 126, przez inne nie
szczęśliwe przypadki 44, ogółem 299 
okrętów (273 w roku poprzednim, 272 
w r. 1882, 262 w r. 1881). — Całkowi
cie zginęło w skutek przypadków w r. 
1884 : 56 okrętów (1883 : 60, 1882 : 83, 
1881 : 101) i to 26 rozbiły się na brze
gach, 4 przez wywrót, 11 utonęło, 6 się 
zderzyło, 9 w skutek innego uszkodzenia. 
Zatoniętych wydobyto 13, ciężko uszko
dzonych naprawiono 14, cokolwiek uszko
dzonych naprawiono 10, wydobyto od 
brzegu 75 (32 uszkodzonych i 43 nie
uszkodzonych), zawieziono na bezpieczne 
miejsce 8, podziurawionych naprawiono 
17, lekko uszkodzonych było 38, nie
uszkodzonych 62, u sześciu okrętów nie
podobna było sprawdzić przyczyny nie
szczęśliwego wypadku. W dwudziestu

wypadkach nastąpiła utrata życia, w 10 
(3 rozbiciach u brzegu, 4 przechyleniach, 
2 zatonięciach i w jeszcze jednym razie) 
zginęła cala załoga, składająca się z 41 
ludzi (między nimi dwóch pasażerów); w 
innych 10 (4 rozbiciach, 3 wywrotach, 
zderzeniach i innych przypadkach) udało 
się część, to jest 36 ludzi ocalić; reszta, 
wynosząca 15 osób, zginęła. Przypad
ków z niebezpieczeństwem życia połą
czonych zaszło 69; ocalono, o ile wiado
mo, 309 osób, między niemi 20 pasaże
rów; 77 osób ocalono łodziami okręto- 
wemi, 28 osób same się ocaliły, 15 oca
lone zostały przez pilotów, 32 przez 
okręty przejeżdżające, albo w pobliżu na 
kotwicy stojące; 59 przez mieszkańców 
nadbrzeżnych, jako to rybaków, 83 przez 
stacye ratuukowe, na pokładzie ocalało 
15 osób. — Według narodowości spotka
ło nieszczęście 206 uiemieckich, 93 obcych 
okrętów (to jest 47 angielskich, 16 nor
weskich, 8 niderlandzkich, 7 duńskich,
2 francuskie, 2 szwedzkie, 1 północno
amerykański i 2 okręty bandery niezua- 
nćj. — Z tych okrętów były 237 kupie
ckich, 3 wojenne, 10 lekkich statków, 21 
statków rybackich, 3 parowce pasażer
skie 4 holowniki, 9 statków fiskalnych,
3 statki pilockie, 1 okręt straży kwaran- 
tannój, 6 iunych statków i dwa doki pły
wające.

R O S Y A.
* W dziale urzędowym „Praw. 

Wiest.“ ogłoszono wyrok synodu najświę
tszego w sprawie ucieczki proboszcza 
uiiejscowój cerkwi jedno wierczój, o. Joan
na Wierchowskiego za granicę. Ducho
wnego tego oskarżono o sprzyjanie „sta- 
rowierstwu,“ o nieustanną, pomimo prze
stróg synodu, działalność słowem i czy
nem na korzyść starowierstwa, o samo
wolną ucieczkę i o uznanie biskupów 
starowierczycli za prawdziwych pasterzy 
i odprawianie nabożeństwa z zezwolenia 
duchownego naczelnika starowierców, me
tropolity w Białokrynicy (na Bukowinie, 
dokąd przybyli starowiercy za czasów 
Józefa II. Gmina starowierców w Biało
krynicy uważa się za najczystszą i naj
dokładniejszą przedstawicielkę tój sekty. 
Przyp. Red. „Kur. Pozn.) „Minuta“ ze
brała rozmaite szczegóły o Wierchowskim. 
Okazuje się, że pop ten używał ¡pławy 
mądrego pat.ryarchy i był współpracowni
kiem „Grażdanina.“ Wierchowski, sta
rzec 70-letni, umykając do Białokrynicy, 
zabrał z sobą również kapitał 300 ty
sięczny, owoc z długiej pracy w swym 
zawodzie.

Towarzystwa i Spółki.
Walne Zebranie Kółek włościańskich 

powiatu pleszetuskiego.
Pleszew, 8 września.

W zeszłą niedzielę o godzinie pół do 4 
po południu odbyło się tu na sali p. Wali- 
szewskiego walne zebranie Kółek włościań
skich. Zebranie było bardzo liczne, gdyż 
sala była zupełnie nabitą, a jak się później 
przekonano, było obecnych z Kółka Sowiń
skiego 16 członków, z grodziskiego 48, z ta- 
czanowskiego 23, z Woli Książęcej 15, z ko
walskiego 17, z jedleckiego 30, rzegocińskie- 
go 30.

Posiedzenie zagaił wicepatron Kółek rol
niczych, p. Floryan Taczanowski, wprowadza
jąc p. Patrona oraz p. Chojnackiego i kilku 
gości. Następnie zabrał głos p. Patron i po
chwaliwszy Pana Boga, wyraził swą radość 
z powodu tak licznego zebrania się człon
ków, mówił o dobrych pracach Kółek, za
chęcając gospodarzy do jak najliczniejszego 
w nich współudziału.

Po sprawdzeniu liczby obecnych, udzielił 
p. Patron głosu gospodarzowi Wieruszewskie
mu, który mówił o rozmaitych gatunkach 
mierzwy. Zebrani wysłuchali tego odczytu z 
uwagą i podziękowali mu w końcu za piękną 
naukę.

Następnie zabrał glos ks. D. Echaust, 
proboszcz ze Sośnicy, który mówił o szczęśli
wości człowieka, tulącej się przy ognisku do- 
mowem chrześciańskićj rodziny. Odczyt ten 
zrobił na słuchaczach bardzo dobre wrażenie, 
za co też w końcu Szanownemu prelegentowi 
podziękowano przez powstanie.

Poczćm zabrał głos p. Chojnacki i w 
dłuszćm przemówieniu podał kilkanaście pra
wideł, według których koniecznie każdy go
spodarz kierować się powinien, chcąc się 
utrzymać przy swojśm mieniu. Nauka i wy
kształcenie, rachunkowość, odpowiednie zużyt
kowanie czasu, kredyt, oto główne punkta, 
nad kt.óromi się mówca rozwodził. W końcu 
wezwał p. Chojnacki zebranych, aby się za
bezpieczali od ognia i gradobicia. Mowę pana 
Ch. przyjęto hucznemi oklaskami i powstaniem 
z miejsc.

W końcu przemówił Patron i poruszając 
kwestyą prawa szadkowego dodał, że nikomu 
nie idzie o uszczuplanie dotychczasowego pra
wa wolności, ale raczćj o utrzymanie w ca
łości małych gospodarstw i polecił zebranym, 
aby tę sprawę na zebraniach Kółek roz- 
strząsano.

Okrzykiem na cześć Patrona zakończyło 
się posiedzenie.

IŁro nlKa

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 10 września.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
profesora uniwersytetu strassburskiego, dr. de

Bary, do noszenia nadanego mu przez króla 
Szwecyi i Norwegii krzyża rycerskiego orderu 
szwedzkiego Gwiazdy Północnćj.

* Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ku włościańskim: Zebrane w redakcyi „Dzien
nika Poznańskiego“ 200 marek. W. B. 1 
rubel czyli po zamianie 2 marki. J. Boba- 
kowski 5 rubli czyli po zamianie 10,10 marek. 
Hr. Żółtowski z Czacza 100 marek. Stani
sław Grodzki 1,74 marek.

Razem z poprzedniemi złożono 9498 m. 
42 fen.

* Pan Szubert, który się dał niejednokro
tnie poznać publiczności poznańskićj z pięknćj 
swój gry na wiolonczeli, uda się niebawem na 
dalsze studya do Berlina. Zanim atoli to usku
teczni, zamyśla pożegnać mieszkańców naszego 
miasta koncertem, który urządza w dniu 28 
b. m. na sali Lamberta. Współudział przy- 
rzekł mu p. Thomas, kapelmistrz 46 pułku 
piechoty. Nie wątpimy, że publiczność licznie 
się zbierze na ten koncert" pożegnalny.

* Zwłoki uieznajomego mężczyzny, liczą
cego około 40 lat, znaleziono powieszone na 
drzewie na stokach Kernwerku. Wisielec był 
wzrostu około 5% stopy, miał brodę blond i 
ubrany był w ciemne spodnie i ciemny żakiet.

* Opalenica. Cukrownia tutejsza miała w 
ubiegłćj kampanii 132,977 marek zysku, z 
których przeznaczono na odpisanie 8283 marek, 
do funduszu rezerwowego 2507 marek na dy
widendy 38,480 marek (5 proc.), a resztę 
11,159 marek przepisano na kampanią bieżącą.

* Inowrocław. W poniedziałek przed po
łudniem wybuch, pożar u obywatela Kempskie
go i zniszczył mu stodołę z całym zapasem 
żniwnym. Ogień powstał, jak się zdaje, wsku
tek nieostrożności dzieci.

* Wszelkie studnie skutkiem przepisów po
licyjnych powinny być ocembrowane przynaj- 
mniój 2 i pó, stopy po nad powierzchnią zie
mi. Zdarzyło się w pewnem miejscu, że wła
ściciel karuseln w nocy wpad, w taką studnią 
nieocembrowaną i utopił się. — Rodzina po
została wytoczyła gminie proces o 5000 marek 
a sąd skazał sołtysa tój gminy na zapłacenie 
całkowitój sumy za to, że on na mocy urzę
du swego powinien się by, dopatrzeć, iż przy 
studni ocembrowania nie było.

* Żerków. Dającemu się bardzo czuć 
brakowi większego polskiego handlu kolonial
nego, połączonego z restauracyą, jakiej, oprócz 
jednój żydowskiój, żadnój nie mieliśmy, zapo
biegł p. Antoni Hubert, który w miejscu, 
gdzie od wielu lat egzystowała firma pana 
S. Maciejewskiego, otworzył w tych dniach 
handel korzenny wraz z restauracyą. Szczęść 
Boże temu nowemu przedsiębiorstwu, tćm wię- 
cćj, że p. Antoni Hubert nie szczędząc na
kładów, urządził i zaopatrzył handel tak, że 
i wybredniejszym wymaganiom zadosyć uczy
nić może.

* Od Bendzina w Królestwie Polskióm 
piszą do „Katolika“: Kiedy car przejeżdżał 
do Austryi, to zatrzymał się na noc na gra
nicy. Mało kto o tem wie, że zaprosił do 
siebie ks. Gąsiorowskiego z Gołonoga, sta
ruszka, i rozmawiał z nim kilka godzin. 
O czem rezmawiali, tego nie wiemy. — Jnż 
pisano, że wielką plagą dla ludu w Polsce 
jest wódka przemycana (szwarcowana) z Prus. 
Teraz przemytnicy nawet stoją w związku ze 
żołnierzami granicznymi. Przemytnik daje 
wódkę żołnierzowi, który ją niesie albo wie
zie konno do Polski. Jeżeli go trafi oficer, 
to powie, że zabrał wódkę, a przemytnik 
uciekł; jeżeli go nie trafi, to odda wódkę, 
gdzie mu kazano, dostanie zapłatę i wódki 
nieco i — dobrze. Żołnierzeby tego nie 
czynili, gdyby oficerowie nie oszukiwali, i 
gdyby im dali nagrodę, jak im się nale
ży , skoro złapią przemytnika. Żołnierz 
bowiem ma dostać część pieniędzy z tych, 
jakie rząd dostanie za sprzedaż wódki zła
panej. Lecz żołnierze muszą najpierw cze
kać 6 miesięcy na tę nagrodę, a potóm oficer 
zatrzyma sobie np. ze sześciu rubli przezna
czonych dla żołdaka, jakie 4 albo 5 rubli, 
żołnierzowi kupi fajkę, zabawkę lub jakie 
świecidełko i da mu to niby jako nagrodę. 
Żołdak więc woli od przemytnika zaraz wziąć 
gotowy grosie, łyknąć wódki i nie czeka na 
nagrodę rządową i na fajkę od oficera, bo 
może nie puli wcale tytoniu, i nie wie, co z 
fajką zrobię. Najlepsze więc prawa nic nie 
znaczą, bo urzędnicy ich nie wykonują, wszy
scy prawie są zepsuci od góry do dołu. To 
jest zguba Rosyi. Z przemytników robią się 
złodzieje; niedawno ukradli leśnemu cały ma
jątek, pieniądze i kosztowności.

t Zofia Kodrębska. Z nad Bugu donoszą 
„Knryerowi Warszawskiemu“: W dniu 21 
sierpnia we wsi Wieniatycze, między Uścilu- 
giem a Włodzimierzem wołyńskim, zakończyła 
doczesny żywot Z. Kodrębska, sędziwa matro- 
na, licząca 87 lat wieku. S. p. Kodrębska 
służyła niegdyś w szeregach b. wojska pol
skiego, zataiwszy swą płeć. Istotnie, rzecz to 
niezwykła, a jednakże prawdziwa, i pewnemu 
gronu osób, do dziś dnia żyjących, dobrze wia
doma. Kodrębska, urodzona w Królestwie, 
miodem jeszcze będąc dziewczęciem, wyjechała 
za granicę z pewnym młodym człowiekiem, 
który popełnił czyn nieuczciwy, przyrzekając 
ją poślubić, czego jednak nie dopełni,. Porzu
cona przez kochanka, Zofia przechodziła roz
maite koleje, aż nareszcie rodzina miała ją za 
umarłą. Tymczasem powraca ona do kraju, 
lecz przebrana po męsku i pod nazwiskiem 
Wańkowicza wstępuje do 8go pułku liniowego. 
Wańkowicz nie obudził podejrzenia, a swoim 
sprytem, niezmierną usłużnością, zyskał sobie 
przychylność kolegów, ówczesny zaś pułko
wnik, Jan Skrzynecki, wziął niebawem mło
dego chłopca do siebie, jako przybocznego or- 
dynansa. Wysoki wzrost, dzielna budowa i 
organ głosu prawie tenorowy, dopomagały Ko
drębskiej do ukrycia płci nader skutecznie i 
nikt się nie domyślał, że kobieta jest w sze

regach. Podczas kampanii, odwagą swoją Ko
drębska zawstydziła niejednego mężczyznę. 
Tenże sam Skrzynecki na placu boju obdarzy, 
ją krzyżem Yirtuti militari i stop
niem podoficerskim. W następnej jednak bi
twie mniemany Wańkowicz, ranny w nogę, 
był zaniesiony do lazaretu i tu tajemnica płci 
wyszła na jaw. Kodrębska jednak umiała 
wówczas zobowiązać słowem kilka otaczających 
ją osób tak, że wiadomość o żolnierzu-kobie- 
cie szerszemu ogółowi nie była znaną. Dalsze 
losy Kodrębskiej nie przedstawiają już żadne
go interesu. Pomimo kilku starających się o 
jój rękę, pozostała ona niezamężną i przez 
dłuższy czas przebywała u rodziny polskićj R- 
Kiedy panna R. wyszła zamąż na Wołyń, 
Kodrębska jój towarzyszyła i otoczona po
wszechnym szacunkiem, doczekawszy się sędzi
wego wieku, zmarła w Wieniatyczach. Sta
ruszka. na kilkanaście lat przed śmiercią, z 
przeszłością swoją wcale się uie taiła i wszy
stkim pokazywała drogie dla siebie pamiątki, 
to jest mundur wojskowy i krzyż, otrzymany 
na placu boju.

* Śmiertelność. Najnowszy zeszyt pisma 
zatytułowanego „Monatshefte zur Statistik des 
Deutscheu Reichs,“ r. 1885 zawiera oprócz 
zwykłego wykazu obrotu towarów, produkcyi 
cukru, cen handlowych i wychodztwa, jesz
cze: 1) statystykę żniwa za r. 1884—85, 
2) wykaz cłowy z uprawy tytoniu z tego sa
mego roku, 3) sprawozdanie głównych wyni
ków obrotu ekonomicznego, 4) wykaz uwzglę
dnienia przy opłacie cła dla handlujących wi
nem za r. finansowy 1884—85.

Długość życia ludności państwa pruskiego 
jest przedmiotem ciekawych statystycznych 
badań w zeszycie 1—3, roczniku 25 pisma 
„Zeitschrift des Kiiniglich-Preussischen Sta- 
tistischen Bureaus.“ Czytamy tamże: Je
żeli wiemy, że Lemonides, Sofokles, Ksenofon 
i Diogenes żyli przeszło 90, Ksenofones 91, 
Epicharinus, Kratinus, Filemon i Timoteusz 
97, Isokrates i Zeno 98, Solon, Thales i Pit- 
takus 100, Hippokrates, Demokritos, Aleksis 
i Hieronimus 104, Gorgius nawet 108 lat, 
to w obec tych przykładów ze starożytności, 
możemy z zapisanych corocznie w rejestrach 
pruskich wypadków śmierci przeciwstawić do
wody, że i w naszych czasach do również po
ważnego a nawet i późniejszego wieku docho
dzą ludzie. Pomiędzy zmarłymi w Prusach 
w roku 1883 było n. p. 683 mężczyzn i 
1073 kobiet 90—95 lat mających, 124 męż
czyzn i 245 kobiet mających przeszło 100 
lat; z pomiędzy ostatnich 9 mężczyzn i 25 
kobiet urodziło się przed r. 1780. Przecię
tny wiek zmarłych od roku 1867—76 wyno
sił w Prusach u mężczyzn 25,77, u kobiet 
27,58 lat; przeciętny wiek żyjących wówczas 
był wedle spisu ludności 1 grudnia 1880 r. 
u mężczyzn 26,08, u kobiet 26,91 lat. Prze
ciętny wiek jednej generacyi podawano już w 
klasycznej starożytności na 33% roku, a i 
najnowsze obliczenia nie wykazują pod tym 
względem wielkiej zmiany. Wszystkie te 
liczby zestawione razem nie odpowiedzą na 
pytanie, czy przecięciowy wiek żyjących dzi
siaj ludzi jest dłuższym lub krótszym, jak da- 
wnemi czasy. Byłoby to tylko możebnem za 
pomocą zestawienia wszystkich cyfr śmierci, 
albo też za pomocą wyciągu z tablic śmier
telnych o średniój długości życia, t. j. ile lat 
upłynie, w których osoby będące w jednym 
wieku poumierają. Z tego wszystkiego poka
zuje się, że przeciętny wiek życia pomiędzy 
ludnością państwa pruskiego obecnie o wiele 
jest wyższy, niż przed 100 laty.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia ligo 
września śś. Prota i Jacka Męczenników.

Wschód słońca o godz. 5 minut 27. Za
chód o godzinie 6 minut 25.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Klawiter z Marcinkowa, Noa z Berlina, 
ks. Wesołowski z Wielenia, Heuse z Ber
lina, Rosenthal z Krakowa, Nalentz ze 
Śremu. Brodowski z Królestwa, profesor 
Pawiński z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Jurek z Piłki, Starczewski z Czło
py, Schmidt z Łoszakowic, pani Gericke 
i panna Bajer z Golenczewa, Wolnicki z 
Dobrojewa, pani Wiśniewska z Kobylina.

Skrzynka do listów.
Od Administracyi. T. S. W odpowiedzi 

na zapytanie donosimy, że pośredniczymy w prze
syłaniu składek na weteranów z r. 1830/31, 
przebywających w Anglii.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Bydgoszcz, 9 września.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 149—152 mk., śre
dnie gatunki 145—148 m., wilgotna 140—144 m., 
poślednia —.—.

Zyto stałej, najdelik. 124—125 inrk., wilgo
tne poślednie 120—123 mrk.

Jęczmień delikat.-ciężki 126—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 m.
Rzepik zimowy 195,00—205,00. 

Wrocław, 9 września 1885.
Żyto (za 2000 funt.) wyżój, wypowiedziano

----- centn., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień
135,— żąd.. wrzesień-pażdziemik 135,— płac., pa- 
ździemik-Iistopad 134,50—135 pł.. listopad-grudzień 
135,50 płac., kwiecień-mąj 1886 141,— żąd., maj- 
czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 151,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-pażdzieraik 
122,— żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, wrzesień 46,50 żądano,

wrzesień-październik 46.— żąd,, pażdziernik-listo"
pad 46 50 żądano, kwiecień-maj 48.— żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —litr, 
w miejscu —,— płc.. wrzesb-ó 40,70—80 płacono, 
wrz-sb-ń-pażdziernik 39.90 płacono, październik-li
stopad 39.60 płac., listopad-grudzień 39.50 płacono, 
grudzień styczeń —,— płac,, kwiecień-maj 40.80 
płacono.

Cena «ypawledxlaia aa 10 września: żyto 
135.— mrk.. pszenica 151,— mrk.. owies 122,— 
mrk.. rzep —,— nu, olój rzepiowy 46,50, okowita 
40.70 m.

Ceny targowe z dnia 9 września 1885.

Pos tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. niż. 
MF. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyż. ni£ 
M F. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
U F. M F

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15 40 
15 10
13 60
14 - 
13 00 
17 00

14 90 
14 60
13 30 
13 50 
12 70
16-

14 10 13 90
13 60 13 40 
13 0012 70 
12 40 12 20 
12 40 1210
15 50 14 50

13 60 13 10
13 00 12 70
12 50 12 10 
11 80 11 30 
11 90 11 60
13 50 12 50

Postanowienia TOWAR
piękny średni | pośledni

20 40 19 I - 17 50
19 90 18 ! 50 17 50
22 i - 20 i — 19 —
21 00 19 ; - 18 1 -
24 ; — 22 — 20 ' -
22 i 50 21 j - 19 1 —

komisyi handlowój.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ ,
Rzepik latowy . .
Lnica . . . . >
Skanię lniane . 
Siemię kouop. . .

Makuchy siemieune spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-pażdziernik plac, do — mrk.

Lubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,o0—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,60 inrk.

Berlin, 9 września, (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 147 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—j_i ntt wrzesień-pażdziemik płocouo 152.50 do 
153,00, na pażdziernik-listopad płc. 165,00- 154,25 
do 155, na listopad-grudzień płacono 167.26 do 
150,25, kwiecień-maj pł. 166,80^-165,7.>—165,50, 
na maj-czerwiec płac. —,—. Wypowiedziano 1000 
cent. Cena wypowiedziana 152,50.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 132 -138 
według jakości; lia miesiąc bieżący płacono , ,
wrzesień-pażdziemik 136,50—185,50 135,75, pa- 
żdzierniklistopad 138,50 — 137,50—137,75. na listo
pad-grudzień płacono 140,50 —139,75, na kwiecień- * 
maj płac. 145.75-145,50—146,50. Wypowiedziano 
41,000 cent. Cena wypowiedziana 136,—.

Kukurndza w miejscu płac. 114—119 we
dług jakości, na wrzesień-pażdziemik 112,—, na 
pażdziernik-listopad 112,50, na listopad-grndzień 
pł. 113,50, na kwiecień-maj 112,50. Wypowiedziano
----- cent.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Owies za 1000 kii. w miejscu żąd. 126 do 

160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, wrzesień-pażdziemik 123,25—123,50, na pa- 
żdzier-nik-listopad pł. 123.50 —124, na listopad-gru
dzień płac. 125—125,50, na kwiecień-maj płacono 
131,75. Wypowiedziano 9000 centn. Cena wypo
wiedziana 123,25 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 44,7 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płacono 45,—, na 
wrzesień-pażdziemik płac. 45,—, październik-1.- 
stopad płac. 45,3, listopad-grudzień płacono 46,—, 
kwiecień-maj płacono 47,8, na maj-czerwiec pł; . 
48,1. Wypowiedziano —,— centn. Cena wypo... 
—,— mrk. . .

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pł. według jakości.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pręt. — 
10,000 litrów piet. w miejscu bez beczki płacono 
41,1 mrk., w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący pł. 41,1—40,8—40,7, na wrze
sień-pażdziemik pł. 41,1—40,8—40,7, na paździer 
nik-listopad płacono 41,3—41,2 , na listopad- gru
dzień płc. 41,0—40,9, kwiecień-maj pł. 42,2—42,3, 
na maj-czerwiec płacono 42,4—42,6. Wypowie
dziano 90,000 litr. Cena wypowiedzana 40,9.

(Ya d o s t a u o).

Najwięcej chorób
powstaje w skutek złego trawienia i dla tego po
winien się każdy starać uprzedzić dość wcześnie 
wszelkie dolegliwości żołądka środkami przyjemnie 
skutkującemi, aby tym sposobem zapobiedz choro
bom, któreby mogły mieć bardzo smutne na
stępstwa.

Do najwięcój ulubionych i najlepszych, które 
na podobne cierpienia są w używaniu, należą bez 
wątpienia sławne prawdziwe „Hanowerskie 
krople żołądkowe“, ponieważ bywają tylko 
z takich ziół sporządzone, które według orzeczeń 
sławnych lekarzy właśnie na różne choroby żołądka 
i brzucha nadzwyczaj przyjemnie, kojąco i gojąco 
oddziałują i zawsze bywają z jak najlepszym uży
wane skutkiem.

Zaleca się więc głównie cierpiącym na żołądek 
regularne używanie „Hanowerskich kropli żołąd
kowych. (443f

Cena flakonu z przepisem użycia 75 fen., każdy 
flakon zaopatrzony jest na obu końcach w czer
wone pieczątki papierowe z białym podpisem firmy 
Ad. Spelmann w Hanowerze. Tylko zważanie na 
te oznaki może kupującego ustrzedz od nabycia 
naśladownictwa, nieposiadającego najmniejszej war
tości. Nabyć można w Czerwonój aptece 
p. Radlauera, jako i po większej części w lepszych 
aptekach Niemiec i w fabryce preparatów farma
ceutycznych Ad. Spelmanna w Hanowerze.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, 10 września 1885. (Kursa końcowe), 
Ziemiopłody.

Pszenica stalój 
wrześ.-pażdz. 
kwieć, maj

Żyto stałe 
wrześ.-pażdz. 
paźdz.-listop. 
kwiec.-maj

Olej rzep. spok. 
wrześ.-pażdz. 
kwiec.-maj.

Okowita wyżój 
w miejscu 
wrześ.-pażdz. 
paźdz.-listop. 
Estop.-grndz. 
kwiec.-maj

153,—
166,50

136,— 
138 — 
146,—

45,-
47,70

42,20
41.60
41.60 
41,40
42.60

Owies
wrześ.-pażdz. 123,50 
Wyp.-żyta wsp. 0000 

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 10 września 

Pszenica wyżój 
wrześ.-pażdz. 155.50

kwiec.-maj. 167,50
Żyto niezm.
wrześ.-pażdz. 133,—

kwiec.-maj. 143,—
Rzepik

w miejscu 
Olej rzep, niezm.

Kapitały.
Berlin, 10 września 1885.
Galie, akc. k. 98,75 
Pr. consol. 4% 103,80
Pozn. listy z. 101,50 
Pozn. listy rent, 101,70 
Austr. banknoty 163,25 
Austr. renta złota 89,25 
Austr. losy 1860 117,30 
Włochy 95,60
Rnmuny 104.30
Ros. banknoty 203,— 
Ros.-ang.pożyczk. 95,30 
Pol. 5% listy zast. 61.75 
Pol. lik, 1. zast. 56,25
Kredyty 471.—
Kolej państwow 476.50
Lombardy 223,50
Usposob. słabo.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
wrzesień-pażdz. 
kwiec.-maj 

Okowita stale

45.50
47.70

w miejscu 41,-
wrześ.-pażdz. 40.60
list.-grudz. 40.40
kwiec.-maj 41,80
Petroleum
w miejscu 7,85



Dziś rano o godz. 414 zasnął w Panu, opatrzony kilka
krotnie Sakramentalni śś., po ciężkich cierpieniach nasz najuko
chańszy syn, mąż i ojciec ś. p. (590J

Karol Sundmann
w 65 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 12 b. ni. 
o godz. 5 po poi. z domu żałoby .Ogród szwajcarski“, o czem 
krewnym, przyjaciołom i znajomym donoszą ciężko strapieni

matka, żona i dzieci.
Poznań, dnia 9 września 1885.

Dnia 8-go b. m. po południu zakończył żywot 
tknięty paraliżem najukochańszy mąż i ojciec ś. p.

Albin Łukowski
w 48 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
o 3-ciój godzinie po południu. (578)

Ki smutku pomścili żona i dzitti.
Rawicz, dnia 8 września 1885.

Walni! łB jrrtjtai
odbędzie się w Kościanie w hotelu p. Gąsioro- 
wskiego dnia 27 września o godzinie ^¡4 po 
południu. (556)

Komitet wyborczy pow. Kościańskiego.

Walne zebranie
przedwyborcze

odbędzie się w Pleszewie w niedzielę dnia 37 b. m. 
o godzinie 4 po południu na sali p. Walisze wskiego, na 
którem poseł p. dr. Mukułowski zda sprawozdanie z czyn
ności poselskiej. (593)

Komitet wyborczy
ii j» po w i at ¡»lesz e wski.

przedwyborcze (596)
na jiowiat krobski.

odbędzie się w K r o b i w oberży pana Śliwiń
skiego w niedzielę dnia 37 września o 4 go
dzinie po południu, na które uprzejmie zaprasza

v komitecie

Walne zebranie
przedwyborcze

na powiat czarnkowski
odbędzie się w Czarnkowie dnia 30 września o go
dzinie 4x/a po południu w lokalu p. Sichterrnanna, na które 
zaprasza (594)

2Zoxxxitet.
Zaproszenie do przedpłaty!

Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (525)

z iiieloilyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom. który 

po wyjścin koszlnje 2,50 m. Po cenie prenumcracyjnćj a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far
bowania włosów,

bez otowln i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub enkier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktn orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlanera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze natnralnój, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonćj Apteki RadlaneTa w Poznaniu.

Bogiem a prawdą,
powieść z ostatnich czasów, 
wydanie drugie przejrzane 
i poprawione przez autora, 
(8° 226 str.) jest nabycia za 
1 złr. 50 cent., poeztą oplatnie 
(należytość za przekazem) 1 
złr. 65 cent, w Adminisłra
cji „Czasu“ w Krako
wie i we wszystkich księ
garniach. Główny skład w 
księgarni Gebethnera i 
Spółki w Krakowie.
_________  (439)_____________

Co pić?
Napisał ks. Wl. Enn.

Do nabycia

w Drntarnl Rirjera Pozn.
Cena 20 fen.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie nsunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bóln.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu. który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałoś^ skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizuy i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem GO fen.____________ (1J89)

Magazyn garderoby męzkiei
J. Sc k. WITKOWSKICH
(4g6) w Poznaniu. Berlińska ul. 1
zaopatrzony został na porę jesienną i zimową w bogaty 
wybór najnowszych materyałów zagranicznych i krajowych; 

ceny umiarkowane, wykonanie spieszne i staranne.
Przy Starym Rynku nr. 8

3?ai iuWróciem z podróży.
W. Rembowski

prakt. lekarz-dent.
Wrocław. Riemerzeile 13. I P.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Welelirad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehrodzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki matę tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnój, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy
ryla we Welebradzie. Cena za medal miedziany 1,50 nu, 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. .Tez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krąjów Kambezy w połu

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

Iłulgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 10 września r. b. dzieło p. t.

na cały rok, napisany przez ks. Krassela a tłom, przez ks. kanonika 
Radolińskiego. Z dodaniem eałój książki do nabożeństwa w 8-ce str. 
400. — Cena w prenumeracie aż do 1 paździer. r. b. wynosi tylko 
1,50. — Z oprawą 1,80. — Kto zapisze od razu 10 egzempl; dosta
nie 1 egzempl. opr. w dodatku. — Przesyłka franko. — Należytość nad
syłać trzeba naprzód do (463)

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
_____________ (Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).______________

Szanownemu Komitetowi, który losem 
nas pogorzałyeh w r. z. w Rolewieaeii 
nader gorliwie się zajął, jako też wszy
stkim dobroczyńcom, którzy nas tak hoj
nie wsparli, składamy niniejszem nasze 
najszczersze podziękowanie. <69i)

Pogorzelcy
w Bole wicach potl Lwówkiem.

Z poleceóia
Walenty Chwalisz, sołtys.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
.najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru
bą z metalu „Britania“ na */i l/2 1
P/2 litra poleca (218)

Stary Rynek nr. 53/54.
Skład porcelany, szkła, lamp i lac.

S polecam:
Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów).
g 'Sb Souchong II funt 4 marki.
» 3 Souchong III funt 3 marki. (553)
'= & Souchong i Pecco niięszana nr. I funt 9 marek.

Souchong i Pecco niięszana nr. II funt 6 marek.
3 3 SouchoDg i Pecco niięszana nr. III funt 4 marki, 
t 3 ‘ (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt)
~ Pećco kwiat 9 marek.
§ .-.Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 
-2 ’S nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III flint 2 mrk. 
-c-=,Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

jg A. W. Żuromski
.2

b | skład herbaty.
^.Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 
2 clawska ulica 25.

J. M. Wizemu
w Inowrocławiu

oddałem subagenture wina szampańskie
go firmy George Goulet w Itcims.

SZE1TIC.
Poznań, (luia 9. 9. 1885. (592)

Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 
na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą (.770)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bninbergera, Engena, Se 
ligmauna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowój zawierąjącój 3 wielkie butelki,
TO marek

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczórn, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kolach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

M, Jakubowski
Handel tow. bławatnycli i płótna

Pleszew,
Plac Kościelny (w kam. p. apt. Sonnenberga)

poleca (337)

botaty zapas jeiwabi, atlasów i aksamitów czarnycliiloloniwycb
materye wełniane,

kaszniii\v,
jako i

płótna wszelkiego rodzaju
po cenach najprzystępniejszych.

ilW Próby rozseła się na życzenie gratis i franko.

jest do wynajęcia od 1 października 
mieszkanie, składające się z 3 pokoi 
i kuchni z przynależnościami (4 okna 
wychodzą na Rynek). Bliższych wia- 
domości ndzieli p. Skrzypczak 
na 1 piętrze. (582)

2 dobre gospodynie
znające się na kuchni, praniu i pra
sowaniu, pannę służącą, znającą białe 
szycie, krawiecczyznę, hafty, pranie 
prasowanie jako i znającą się na 
gospoparstwie — oprócz tego praczkę 
z dubreini świadectwami poleca

•T. <
Kozia ul. 23. (579)

BONA
Polka, znająca przytem krawiecczy. 
znę i zarząd domowy, poszukuje miej
sca od św. Michała r- b. Bliższych 
wiad. udzieli p. prof. Lindner, 
św. Marcin nr. 74. (452)

Krawcy!
Doskonali krawcy na ro

botę surdutową znajdą stałe 
zajęcie przy wysokiój płacy.

,J. IŁauhut, 
(597) Leszno.

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, mo
gąca się wykazać najlepszemi 
świadectwami, znająca muzy
kę, języki francuzki i angiel
ski, poszukuje miejsca od 1 
października. Bliższej wiado
mości udzieli ks. dr. Kan- 
tecki. (507)
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Drogerya
Jasiński i Ołyński

Poznań, św. Marcin 62
poleca (348)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekeyjie,
8’roszki, ziółka i eseneyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnąee i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły wt gospod. (iomowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

„Scylitynę“
niezawodny środek, trojący jedynie szczury i myszy a nieszkodliwy innym 
zwierzętom w puszkach po 2 i 1 marce, jako też znakomity środek 
na odciski we flakonikach po 60 fen. poleca (409)

Drogerya aptekarza Z. Rittera
w Gnieźnie ulica Warszawska.

Środki moje są niezawodne, co potwierdzają wielostronne podziękowania.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

uczęszczający do tutejszych za
kładów naukowych, znajdą od ś. 
Michała dobrą stancyą z macie
rzyńską opieką pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. Fortepian 
w domu. Bliszych wiadomości 
udzieli łaskawie ks. dr. Kan- 
tecki. _____________ (471)

Chłopców
mianowicie niższych klas szkół tu
tejszych przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę rodzicielską 
1 pomoc w naukach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki, 
Rybaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.____________

Dwóch zdolnych

orterów
biegłych w pozyskiwaniu abonentów, 
do pokupnych dzieł w polskim i nie
mieckim języku, za wysoką prowi- 
zyą. poszukuje (540)

H. Oławski,
Warszawa, ni. Śto-Krzyzka 11.

kelp

pragnący się sprowadzić do 
Poznania, poszukuje zatrudnie
nie, najchętniej przepisywania 
akt i dokumentów. Bliższych 
wiadomości sub. N. N. 20. 
w Eksp. Kuryera Pozn.

BOROWY
posiadający dobre świadectwa po
szukuje miejsca od 1 października. 
Łaskawe oferty uprasza sub 4. D. 
Komornikl (poczta)._________(585)

wydoskonalona w kroją bielizny 
i wszelkiego rodzaju robotach rę
cznych, iycxy sobie przyjąć miej
sce za starszą pannę we wię
kszej szwalni. Łaskawe oferty pod 
literą S. J. 595 w eksyedycyi 
linryera Pozn._________ ______

Uczeń
z odpowiedniem wykształce
niem znajdzie miejsce pod 
korzystnemi warunkami w
Drukarni Iwnrye- 
ra Pozn., Św. Mar
cin nr. 16.
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